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Organizacja w zakładach drukarskich.
Z n an ą  je s t rzeczą, że zak ład y  d ru k a rsk ie , których 

o rg an izac ja  n ie  je s t odpow iednio  u sta lona . n ie  p rzy ­
noszą tych  zysków, jak ie  przew idyw ano. N ie od rze ­
czy więc będzie, podać tu  k ilk a  z najw ażn iejszych  
w skazań  celem  o s iąg n ięc ia  w ydajn iejszej i ko rzyst­
niejszej p racy.

R ozpoczynam y od t o r e b k i  z a m ó w i e n i a ,  
w ypełnionej przez k iero w n ik a  d ru k a rn i. D aje ona k aż­
dem u poszczególnem u pracow nikow i zgóry pew ne 
i n iew ątp liw e w skazania; Prócz tego  k iero w n ik  za­
k ła d u  udziela  poszczególnym  osobom  dyrektyw , oso­
bliw ie w tenczas, gdy n a  torebce w y k azu ją  się jak ie  
b rak i, np. co do fo rm a tu , g a tu n k u  p ism a, ko lo ru  fa r­
by, nak ład u , g a tu n k u  p ap ieru , dalej spec ja lnych  ży­
czeń k lien ta ; w szystk ie  te  p u n k ty  należy  w ypisać 
na  torebce. Są one koniecznością, gdyż z góry już 
m aszy n is ta  wie, k tó ry  sk ładacz m u  dostarczy  form ę, 
in tro lig a to r lub dalszy  w ykonaw ca p racy  wie, kto  
w ykonał d ru k , m aszynista, znow u zapisał, k to  nak ła- 
dał, odliczał n ak ład  Ltd., a eksped jen t nareszcie , kto 
p rzy k ład a ł rę k i do  p ak o w an ia  n ak ład u . P ryncypa ł 
ja k  rów nież i k ie ro w n ik  d ru k a rn i  p rzy  obliczaniu  
i sk o n sta to w an iu  tej lub  owej pozycji nie będą po­
trzebow ali b łądzić w próżni. D zisiejsza p ra k ty k a  uczy 
nas codziennie, że powyższe środk i są  nieodzow ne, 
a  u s ta n ą  w tenczas lam en ty  i skarg i n a  niepow odze­
nie in teresu .

Jeżeli u k ł a d  Ukończono i ko rek tę  przeczytano, 
natenczas, rzeczą sk ład acza  będzie po skorygow aniu  
zrobić o d b itk ę  i  p rzekonać się, czy w szy stk ie  błędy 
popraw iono. N ie w olno p ra c y  tej1 odłożyć aż  do c .asu, 
gdy fo rm a ju ż  je s t w  m aszyn ie , gdyż chyba wszyscy 
w iem y, ja k  u tru d n io n a  jes t rew iz ja  w iększa  w m a­
szynie, a  w  iskładaini m am y przecież dość w iększą 
w ygodę; rew iz ja  większa, w m aszyn ie  n ik o m u  korzy ­
śc i n ie przyniesie , przeciw nie, sp raw ia  n am  p rzy ­
krość i  n ieu k o n ten to w an ie . A więc po skorygow aniu  
uikładu odbić go. raz  d rug i i należycie przejrzeć, czy 
w szystk ie  b łędy skorygow ane, a  o sta teczn ie  zrobić 
trzecią  odbitkę, k tó ra  n a s  p rzekonu je  o  gotow ości fo r­
m y  do d ru k u .

P rzy  z a  k  1 i n  i a  n i u  f o r m y  m aszy n is ta  m a 
w .swem rę k u  zapobieganie pow tórnego  o d k lu czan ia  
tejże lub też zmniejszenie: rew iz ji w m aszynie. P ow i­
n ien  on zw ażać na. to, b y  z botków k o lu m n  ńiic n ie  o d ­
padło, a  jeżeli się to stan ie , n a ty ch n m st popraw ić, 
P rzy  tab e la ch  i lin ja tu ra c h  należy lin  je  przed  zafciu- 
czeniem  form y należycie  połączyć 31 to p rzy  tab e lach  
p osunąć do główki), a p rzy  l in ja tu ra c h  do śro d k a . Je­
żeli d robnostk i takie, n a  w stęp ie  za ła tw im y, n a te n ­
czas p ra ca  pójdzie nam  od rę k i i bez przeszkód, j a k ­
by ->,po niteczce". S kładacz i  m aszy n is ta  p racę  sw ą 
w ykonać pow inni w harm onjli, ta k  sam o sk ład acz  
i s tereo typor lub m aszy n is ta  i in tro lig a to r.

Z d arza  się często, że p rzy  b r  a k u  m a t  e r  j a  ł u 
w y c iasa  się z dobrych uk ładów  czcionki, lin je  lub tu., 
używ ając części te d la  p rac  p iln y ch  i nagłych. Nie 
pow inno  to- się zdarzać, a  jed n ak  n ie  je s t do  om in ię­
cia. By zapobiec w iększym  przerw om , należy, gdy 
jed n a  form a, je s t w m aszyn ie , przysposobić już n a ­
stępną, nazn aczo n ą  p rzez m aszy n istę ; sk ładacz. Któ­
ry  o trzy m ał polecenie w y su w an ia  form y, m a  n a te n ­
czas rychlej- m ożność p rzekonać się, czy ,z, niej co n ie  
w yciągnięto '; z a ła tw ia  w ięc w szelkie b ra k i jeszcze 
p rzed oddaniem  form y do m aszyny, by  nie było p rze­
rw y  w pracy. Tym  sposobem  m ożna podczas d ru k u  
jednej form y k lin ić  już  następną , n a tu ra ln ie , o ile 
m a te r ja ł do  za k lin ian ia  stoi do dyspozycji.

U k ł a d  p o  w y d r u k o w a n i u ,  dopóty stoi 
w  sa li  maszyn., pow inien  być tra k to w a n y  jako  okład  
dobry, poniew aż zd a rza  się często p rzy  sp raw dzan iu  
n ak ład u  b ra k  egzem plarzy. U k łady  tafcie wlilnny być 
um ieszczone n a  deskach  n u m erow anych  lub a.fabe- 
tow anych.

N a k ł a d y  w y d r u k o w a n e  należy w ozna­
czonych godzinach  oddać do dalszej dyspozycji i n ­
nym  oddziałom  zak ładu , np. do in tro lig a to rn i. Tak 
samo' w y d aw an ie  p ap ie ru , przeznaczonego d la  in tro ­
lig a to rn i lub d ru k a rn i, rów nież w inno s ię  odbyw ać 
w pew nym  oznaczonym  czasie. Jest to rzeczą ko ­
nieczną, jeżeli p ra ca  ima mileć. bieg p raw id łow y i bez 
gm atw ań .

W.sz.elkię. to rebk i zam ów ień pozosta ją  s i łą  rzeczy 
w najrozm aitszych  o ddzia łach  aż do w ykończenia
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pracy . Z d arza  się  Więc, że będą, n ieraz poszukiw ane 
przez k ie ro w n ik a  lub oddziałow ych celem  p rzek o n a­
n ia  się, czy p race  te  należycie są w ykonane! Pótecą 
się więc d la  każdego  z oddziałów  zak ładu , tj. d la  
sk ład a ł ni, litog rafji, tra w ia rn i itp . zaprow adzić 
k s i ą ż k i  z a m ó w i e ń ,  odpow iednio  rub rykow ane. 
P o w in n y  o n e  w ykazać da tę  w pływ u zam ów ienia, w y­
k o n an ie  i o d d an ie  do dyspozycji d rug im  oddziałom , 
dalej n u m er to rebk i itp. P o d ajem y  tu  k ilk a  w zorów: 

Składalnia
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W zory pow yższe m u sz ą  być n a tu ra ln ie  dostoso­

w ane  do w ym ag ań  zak ładu . Z ała tw ione zam ów ienia 
w in n e  być oznaczone odpow iedn im  znaczkiem .

N a tak ich  zasadach  zbudow any p lan  p racy  p rzy­
niesie  dod atn ie  w yniki. O ile zasady  te  są  już n ie ja ­
k o  zakorzenione, n atenczas m niej zd a rzać  się będą 
przeoczenia lub drobne n iedom agan ia , k tóre, nnm o 
najszczerszych  chęci u  w szystk ich  w spó łpracu jących  
n ieraz  się tra f ia ją , lecz n ie  w zruszą  one już raz  
u g ru n to w a n ą  so lidność o rgan izacji. Qr.

Z d z ia ła ln o śc i Z rzeszen ia  K iero w n ik ó w  
Z a k ła d ó w  G raficznych  n a -P o lsk ę  Zach.

W sk u tek  nade jśc ia  dłuższych wieczorów, a  może 
i w sku tek  różnych  im prez, jak ie  oczekuje d ru k a r­
stw o w przyszłości, zauw ażyć m ożna w naszych  orga­
n izac jach  zaw odow ych pew ne ożyw ienie i ru ch liw ­
szą działa lność w p racy  fachow o-naukow ej. W szę­
dzie o rgan izu je  się k u rsy  i w ystaw y zawodowe, w y­
g łaszane byw ają  co chw ilę re fe ra ty  i odczyty z wszel­
k ich  dziedzin graficznych. A więc n a  b ra k  za in te­
re so w an ia  naukow ą s tro n ą  naszego d ru k a rs tw a  n a ­
rzekać nie m ożna. To sam o dzieje się w Zrzeszeniu 
K ierow ników  Z akładów  G raficznych  w Poznaniu .

Na o sta tn iem  zeb ran iu  w sobotę, 15 październ ika , 
w ygłosił kol. A ndrzejew ski obszerny i treśc iw y  w y­
k ład  o opraw ie k siąg  handlow ych. Na dobrych wzo­
ra ch  zadem onstrow ał re fe ren t cały przebieg ich  wy­
k onan ia , uw zględn ia jąc  p rzy tem  wszelkie m aterja ły , 
niezbędne d la  wzorowej opraw y. W końcu  w spom i­
n ał o p ro jekc ie  rządow ym , zam ierza jącym  w prow a­
dzić celem  u n ik n ięc ia  jak ichko lw iek  m an ipu lacy j 
sznurow anie  i opieczętow anie k s iąg  handlow ych. 
K oszta pojedyńczej k siążk i pow iększyłyby się przez 
to znacznie. W d y sk u sji obecni koledzy u zu p e łn ia li

W y sta w a  p ap iern icza  w  D reźn ie .
(Od naszego specja lnego  koresponden ta).

Pow szechnie p o sąd zam y  N iem ców  pow ojennych, 
że przy  pom ocy ta jn y c h  zbro jeń  dążą one do odw etu 
n ad  zw ycięzkim i sąsiad am i. Mpże i tak . Jeżeli jed ­
nakże przejdziem y państw o  n iem ieckie i  p rzy jrzy ­
m y się w o śro d k ach  przem ysłow ych, w iększych 
czy m niejszych, tę tn u  pracy, jak iem  cały naród  jes t 
p rzejęty , dalej ek sp an sji przem ysłow ej, dążącej do 
zdobycia u traco n y ch  ry n k ó w  zbytu, p rzekonam y się, 
że N iem cy m oże więcej p rzy  pom ocy w łasnej pracy, 
p odn iesien ia  p rzem y słu  i za rzucen ia  n im  sąsiedn ich  
i dalszych p ań stw  dążą do podbo ju  narodów . P rac a  
s ta ła  się g łów ną ideologją dzisiejszych  Niemiec, 
a  d la  szerzenia tej ide i m obilizu je  się rokrocznie 
w szystk ie  św iadom e spraw y s iły  do  pokazu  w yni­
ków  te j p racy, pokazów  m ających  unaocznić obcym  
żyw otność naro d u , a  sw oich zachęcić do dalszej w y­
tężonej pracy. T ak ich  pokazów  u rządza  się obecnie 
ro k  rocznie w N iem czech k ilk an aśc ie , a  koroną ich 
je s t d rezdeńska „Jahresisehau d eu tsch er A rbeit“, na. 
k tó re j w  ro k u  obecnym  p rzedstaw iono  n iem ieck i 
przem ysł pap iern iczy  w  po łączen iu  z w szelkiem i 
p rzem y słam i pap iero  -‘ p rzetw órczem i oraz p ap ier 
u ży tk u jącem u

B yła to w ystaw a, m ożna powiedzieć, dotychczas 
w  ty m  zakresie jedyna. O grom ny dotychczasow y 
obszar w ystaw ow y został w  ro k u  bieżącym  pow ięk­
szony do 25 000 m 2, n a  k tó ry ch  urządzono 34 p a w i­
lony  z 1 500 w ystaw ia jącym i. W ystaw a, ja k  już 
w spom niałem , p rzed s taw ia  n iety lko  p ro d u k c ję  p a­
p ieru , ale w ykazu je  s tan  te j p rodukc ji w Niemczech,

sto sunek  jej d o  p rodukc ji innych  narodów , rozwój 
h isto ryczny  pap ieru , jego użycie w  ciągu wieków 
i w  dobie obecnej, zastosow anie w  w szelkich  p rzeja­
w ach  życia, jego odm iany, dalej w szelkie przem ysły  
p ap ie ro  - przetw órcze z pokazem  najnow szych w. tym  
k ie ru n k u  u rządzeń  i  m aszyn.

W  dziale h isto rycznym  przedstaw,i,ono, ja k  r a ­
dzono sobie p rzy  p isan iu  przed w ynalezieniem  pa­
p ieru . W ięc w idzim y tu  s ta ro rzy m sk i dł.ptich wy­
pełn iony  w oskiem , tab liczk i ołow iane oraz  m etalow e 
rysik i, pap iru sy , pergam iny , pozatem  obrazy i figu­
ry  p o k azu ją  nam , ja k  sobie ra d zą  z b ra k u  pap ieru  
różne dzik ie lu d y  A u stra lji, A fryki i  A m eryki, p i­
szące n a  liśc iach  pa lm , borach  i skórach  bydlęcych.

W iadom o, że w y n alazcam i p ap ie ru  byli C hiń­
czycy. Oni też w osobnym  dziale , przyozdobionym  
p o rtre tem  w ynalazcy  pap ieru , k sięc ia  T sai - L una, 
p ro d u k o w ali dotychczas p rak ty k o w an y  sposób fabry­
k ac ji p ap ie ru  w C hinach  p rzy  pom ocy n a jp rostszych  
sprzętów  dom owych.

M łyn papiern iczy , zbudow any w edług wzorów 
m łynów  17-go w ieku, p raco w ał n a  w ystaw ie zupeł­
nie n o rm aln ie . W idzieliśm y tu  i  s tarośw iecką tłucz- 
k arn ię , ho lender, kadzie  z m a są  papierniczą, robot­
n ików  czerpiących m asę n a  s ita , p ra sy  wojłokowe, 
w reszcie p ry m ity w n ą  su sza rn ię , złożoną z zw yczaj­
ny ch  sznurków  rozciągniętych  n a  górce.

Z działu  h istorycznego w ym ienić jeszcze należy  
s ta re  zabaw kanstw o, h istoryczny  rozwój w ycinanek  
sylw etkow ych, zbiór s ta ry ch  ta p e t i w reszcie w ysta­
wę książk i.

O sta tn ią  u rząd ziła  sask a  b ib ljo tek a  k ra jow a, 
p rzedstaw ia jąc  rozwój k s iążk i od czasu k siążk i Mo-
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wyw ody p re leg en ta  uw agam i z w łasnego dośw iad­
czenia praktycznego.

W  k o m u n ik a tach  za rządu  re feru je  kol. prezes 
Iczakow ski o dotychczasow ych re z u lta ta c h  k u rsu  
ehem igraficznego. O kazuje się, że p raw ie  wszyscy 
członkow ie b k jrą  w n im  udział, rozum ie jąc  koniecz­
ność zapoznania- s ię  teoretycznego te ch n ik ą  re p ro ­
d u k cy jn ą  i ilu s tracy jn ą . U roczyste zakończenie k u r ­
su  i w ręczenie św iadectw  odbędzie się w sobotę, 
5 lis topada  r. b. w lokalu  p. K ozłow skiego (Pasaż 
Apollo*). Osobne zaproszenia w ysłane będ ą  w k ró t­
k im  czasie.

W  g ru d n iu  tego ro k u  p lan u je  Zrzeszenie p rzy ­
stąp ić  do o rgan izow ania  k u rsu  kalku lacy jnego , po­
łączonego z w yk ładam i o wzorowej ad m in is trac ji 
zakładów  graficznych  i. ich  p rodukc ji, książkow ości, 
p raw ie  prasow em  i ubezpieczeniow em  i t. p. Zgło­
szenia n a  k u rs  ten  p rzy jm uje  już te raz  sek re tarz  
kol. N aks, Poznań , u lica  Jeżycka 33.

W  w olnych g łosach  poruszono n ad e r a k tu a ln ą  
spraw ę p rzerzu cen ia  d ru k a rs tw a  do p rzem ysłu . Z a­
rządow i polecono i w tym  k ie ru n k u  poczynić odpo­
w iednie k rok i, a  re z u lta t oznajm ić członkom  n a  li- 
stopadow em  zebran iu . Na tem że zeb ran iu  w ygłosi 
kol. K ośm ider, in te re su jący  re fe ra t o fa rb ach  d ru k a r­
skich. Po zeb ran iu  odbyła się trad y c y jn a  pogad an k a  
koleżeńska.

W yższa Szkoła Dziennikarska w  W arszawie .—
Szkoła D ziennik a r  s ko JP  ubili c ys tyczna w W arszaw ie, 
k tó ra  przez dziesięć la t  is tn ia ła  przy W olnej W szech­
n icy  P o lsk ie j, u sam odzie ln iła  się  obecnie i od majbliż-

kow ej, poprzez pierw sze d ru k i augsburg-skie, norym - 
bergskie, bazylejskie , d ru k i ilum inow ane i zdobione 
przez s łynnych  m istrzów , aż do czasów now ocze­
snych. T u znów  w idzim y książkę zdobioną m iedzio­
ry tem , now oczesnym  drzew orytem , k s iążk i w  w y d a­
n iach  b ibliofilskich  i  t. d., i  t .  d., chyba w szystko, co 
ty lko  ■ może stanow ić przyczynek do z ilu stro w an ia  
h is to rji rozw oju  i s ta n u  dzisiejszego k s iążk i p ięknej.

Z w ystaw ą książk i łączy się w y staw a opraw  in ­
tro liga to rsk ich . W ystaw iono  h isto ryczny  rozwój 
opraw  in tro lig a to rsk ich  począwszy od opraw y k la ­
sztornej 14-go w ieku  do o p raw  doby dzisiejszej. W ięc
i  opraw y francusk ie , w ie lk ą  w itry n ę  o p raw  Jakóba 
K rause, o p raw y  papierow e i  t. d. Mile zw raca uw agę 
tom  o praw iony  w  czerwony m aro k in  d la  -króla Ja n a  
Sobieskiego, zdobiony godłam i R zeczypospolitej, 
o rłem  i  pogonią.

Poczesne m iejsce p rzyznano  pap ierow i jako  
czynnikow i, służącem u  rozw ojow i sz tuk  graficznych, 
ilu s tra c ji k siążk i, g ra fik i użytkow ej, p lak a tu , opako­
w ań, znaczków  i g ra fik i urzędow ej. D ział te n  u rzą ­
dził Z w iązek N iem ieckich Grafików.

Jednym  z n a jb a rd z ie j im ponujących  działów  wy­
staw y był dział p rasy . P ra s a  je s t dziś najw iększym  
ko n su m en tem  p ap ie ru . Poszczególne g ra fik o n y  
i -obrazy p rzedstaw iały  n a m  ilość zużyw anego p ap ie ­
ru  gazetow ego w  w iększych  zak ład ach  w ydaw ni­
czych oraz w  całych N iem czech. Inne grafikony  
ob razu ją  rozrost p ra sy  n iem ieckiej w  k ra ja c h  obcych. 
P ozatem  w idzim y h isto ryczny  rozw ój p rasy : gazety 
pisane, gazety  fugierow skie, -pierwsze -drukowane 
w iadom ości, w reszcie czasopism a perjodyezne.

B ardzo ciekaw ie p rzed staw ia ł się  .-dział i lu s tru ­
jący  s ta n  dzisiejszego p rzem y słu  papierniczego

s-ze-go ro k u  akadem ick iego  rozpocznie działa lność ja ­
ko „W yższa Sizkoła D zienn ikarska"  z dotychczasow em  
kierow nictw em , zes-polem p rofesorsk im  i rozszerzo­
nym  program em  -przez w prow adzenie innych  p rzed­
m iotów  w ykładow ych, jak : „R eklam a w p rasie"  i in. 
K andydaci n a  słuchaczów  zw yczajnych m u szą  m ieć 
św iadectw o i do jrzałość. A bsolw enci po p rzedstaw ie­
n iu  p racy  i złożeniu p rzep isanych  egzam inów  otrzy­
m u ją  dyplom .

Z apisy  p rzy jm uje  się w lo k a lu  Tow. L itera tów  
i D ziennikarzy P o lsk ich  w W arszaw ie, u lic a  B rack a  
nr. 5, i  ta m  też n a leży  k ierow ać w szelką korespon­
den c ję  n a  ręce sek re ta rza  Z arządu  prof. St. Jarkow - 
sk ieąo .

Echo po zbankrutowanej „Drukarni Pom orskiej1* 
w Grudziądzu. Przed  Izbą K a rn ą  w G rudziądzu  od ­
pow iadał za o szustw o  b. k ie ro w n ik  zecern i w „D ru­
k a rn i P om orsk ie j"  Adolf Szw-eczko.

O skarżony o*d jesieni' 1921 r . do* k w ie tn ia  b. r. 
um ieszczał n a  liście p łac dw óch zecerów, k tó ry ch  
w  d ru k a rn i od  1921 r. już n ie  było*, o d b iera jąc  za n ich  
płace*. W  ten  .sposób Szwe-czko* pobra ł -dla s ieb ie  ogó­
łem  2 m iijo n y  -marek i 16 000 złotych.

Szw-eczkę zasądzono n a  8 m iesięcy  w ięz ien ia  
z policzeniem  a re sz tu  śledczego i  ponoszenie kosztów .

Olbrzymie przeniewierstwo w  rządowej drukarni 
w Rumunji. W ładze ru m u ń sk ie  w ykry ły  o lbrzym ie 
m alw ersac je  w -drukarn i rządow ej. D y rek to r o rg a n u  
rządowego* „Momito Rui Ofi-cial", D om escu, popełn ił 
sam obójstw o. S ek re ta rza  generalnego Falcoiganu 
i tegoż podw ładnego sek re ta rz a  aresztow ano; Falco- 
g an u  p rzyznał isię, że sprzeniew ierzy ł 22 m iijo n y  lei. 
W  rzeczyw istości stwierdzono*, że m alw ersac je  po-

w Niem czech. ' P odam y ty lk o  k i lk a  cyfr. W  ro k u  
1800 w yprodukow ano  15 000 to n n  pap ieru , w  ro k u  
1926 — 1,7 m iljonów  to n n  p ap ieru  i 330 000 to n n  te k ­
tu ry . Ogółem p o siad a ją  N iem cy 900 p ap iern i, z a tru ­
dn ia jących  110 000 p racow ników  .i w ytw arza jących  
-papier za w artość 850 000 m iljonów  RM. rocznie. 
Z p ro d u k c ji tej idzie na  eksport 370 000 to n n  pap ieru , 
50 000 to n n  tek tu ry , -pozatem ek sp o rtu ją  N iem cy 
235 000 tonn  celulozy pap iern icze j. '

Zapotrzebow anie p ap ie ru  n a  głowę w ynosi 
w Niem czech 21 k g  rocznie.

Z 'powyższych cyfr w ynika, że N iem cy sto ją  
w p rodukc ji papiern iczej św ia ta  n a  d rug iem  m iejscu , 
że w yprzedzają je jedyn ie S tan y  Zjednoczone. O iłe 
chodzi o zużycie p ap ie ru  n a  głowę, s to ją  N iem cy na  
trzeci cm m iejscu. P rze w yższają ich A m eryka, k tó ra  
potrzebuje 62 k g  oraz A nglja  37 kg.

S p o só b -fab ry k acji -papieru unaoczniono  n a  wy­
staw ie przez w ybudow anie kom pletnej p ap ie rn i 
z wszelkiem u u rządzen iam i pomocnicz-ęźni. M aszy­
n y  były w  'stałym  ru c h u  i p rodukow ały , ja k  w  n o r­
m aln ie  -pędzonej fabryce.

D la zapoznan ia  szerokiej publiczności z różno­
rodnośc ią  tech n ik  d ru k a rsk ich  a  kół fachow ych 
z najłepszem i i n a jn  owszem! u rząd zen iam i technicz- 
nem i w  dziedzinie d ru k a rs tw a  i  pokrew nych papie- 
ro - przetw órczych zawodów, w ystaw iono *na w y s ta ­
w ie k o m p le tn ą  d ru k a rn ię , in tro lig a to rn ię , m aszyny 
ofsetowe, ro tograw urow e, św iatłod rukow e dtp.

D ru k arn ię  w zorow ą w y staw iła  f irm a  W . Lim - 
pert z Drezna. Z ecern ia  ma ca. 30 p racow ników  ręcz­
nych  zaw iera ła  na jnow szy  m aterj-ał czcionkowy, tak  
ołow iany, ja k  i d rew niany , rek lam ow e urządzenie

Z ch w ili b ieżą cej
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pełn ione w rządow ej d ru k a rn i ru m u ń sk ie j w ynoszą 
70 m iljonów  lei.

Nowy wynalazek. Now a m aszy n a  do sk ładan ia , 
podobno ta n ia  i  bardzo pojedyncza, m ia ła  u jrzeć 
św iatło  dzienne w Rosji — ta k  re feru je  jedno  z za- | 
g ran icznych  p ism  fachow ych. Tym czasem  okazu je  j  
się, że m aszy n a  ta  zn a jd u je  się w teorji „w ynalazcy". | 
N ie jak i p. D obrotw orski z T ow ru (?) — ta k  się na- ' 
żyw a ten  „genjusz" — przedłożył sw ą  ideę „po lig ra­
ficznej ko m isji wyższej ra d y  ludow o - gospodar­
czej". K om isja  ta , o trzym aw szy żądany  m odel, w y­
pow iedziała bardzo ‘u je m n ą  k ry tykę, wobec tego 
w yńalazca z pew nością  da pokój dalszem u „kombi-Sf 
now aniu", chyba, że znajdzie kap ita lis tó w , k tórym  
będzie u m ia ł ideę sw ą odpow iednio „przedłożyć" — 
boć i tak ich  ludzi n ieb rak

Drukarz burmistrzem. D nia 22 w rześn ia r. b. 
zm arł Józef D am etz, b u rm istrz  m ia s ta  Linz, 
w  A u strji. Z m arły  był zaw odow ym  d ru k a rzem . Po 
w yuczeniu  s ię  sz tuk i d ru k a rsk ie j u d a ł się  wedle 

u ta rteg o  zw yczaju ma w ędrów kę, p racu jąc  po róż­
nych  d ru k a rn iach , m ianow icie w N iem czech w  Sztut- 
g arc ie  i R avensburgu . Pow róciw szy do Linz z pow ro­
tem , rozw inął d z ia ła ln o ść  zaw odow ą i po lityczną 
i zdobył sobie ta k ą  popularność , że w  ro k u  1919 jed ­
nogłośnie w ybrano  go bu rm istrzem , n a  k tó rem  to 
s tan o w isk u  zdobył sobie tak ie  pow ażanie, że go 
w  n astęp n y ch  la tach  ponow nie w ybierano  b u rm i­
strzem . Z m arły  liczył 59 lat.

Pierwsza kobieta zecerem w drukarni okrętowej.
W ielkie parow ce oceaniczne są u rządzone w ten 
sposób, aby  k o rzy sta jący  z n ich  podróżni nie odczu­
w ali b ra k u  lite ra ln ie  niczego. Z chw ilą  w ydoskona­
len ia  ra d ja , znalazło  ono pow ażne zastosow anie w ko ­

m u n ik ac ji m orsk iej. Za jego pośredn ic tw em  -znajdu­
jące się n a  m orzu  s ta tk i o trzy m u ją  „osta tn ie  w iado­
m ości" i są  dobrze i s ta le  in fo rm ow ane o w ydarze­
n iach  politycznych, gospodarczych itp. A poniew aż 
w iadom ość jes t is to tą  dziennika, nic więc nie stoi na 
przeszkodzie do jego w ydaw ania, na zna jdu jącym  się 
n a  m orzu  okręcie.

Również k u rsu ją c y  w zdłuż brzegów k a lifo rn ij­
skich  parow iec „A leksander" posiada w łasny  dzien­
n ik , O statn io  k ierow nictw o  tego s ta tk u  powiększyło 
swój personel zecerski i zaangażow ało jako  sk łada- 
czkę p. V era M uzelle. Jest o n a  p ierw szym  zecerem  
okrętow ym  kob ie tą  i z tego ty tu łu  cieszy się wiel- 
k iem  pow ażaniem  u  sw oich kolegów, tak  „m orskich" 
jak  i „lądow ych".

P o lsk a  W y sta w a  G raficzna.
W ystaw ę d ru k ó w  u rządza Polsk ie Tow arzystw o 

G raficzne w P o zn an iu  w dn iach  od 27 lis topada  do 
4 g ru d n ia  b. r., codziennie od gadziny 10—18 w sa li 
Gospody P o lsk ie j przy  ul. św. M arcina 40. W ystaw a 
obejm ow ać będzie w szystko, co w zakres sz tuk i g ra ­
ficznej w chodzi. Do u d z ia łu  w w ystaw ie poproszono 
w szystkie pow ażne firm y  graficzne z całej Polski. 
Należy się spodziew ać, że szerszy ogół za in te resu je  
się tą  w ystaw ą.

Zaznaczyć należy, że w stęp na  w ystaw ę je s t bez­
p ła tny . W ystaw cy o trzy m u ją  m iejsca rów nież bez­
płatne.

F irm y, k tó re  zostały  z zaproszeniem  pom inięte, 
a  k tó re  m iałyby  za m ia r w ystaw ić swe d ru k i, zechcą 
zgłosić się  do przew odniczącego kom isji w ystaw ow ej 
Ignacego Kozłowskiego — Poznań , P iek a ry  8a.

regałów , pudeł, stołów , szufelek, kątndków , p ra s  ręcz­
nych itp . L aik  m ógł, p rzy g ląd a jąc  ,się, pojąć w sze l­
kie zasadnicze szczegóły tw orzen ia u k ład u  książk i 
lub  akcydensu . U zupełn ien iem  zecerni ręcznej była 
zecernia z łożona z trzech  łinotypów  oraz  m a­
szyny „Ludlow ". L inotypy były  najinowszem l m adę- j  
łam i firm y  M ergen thaler. M ultim agaziin L inotype | 
„Ideał" Model 13 p o s iad a ła  k law ia tu rę  o 34 k law isze 
w iększą, tak sam o  m agazyn o tyleż k an a łó w  bogat­
szy  i to d la  akcen tów  p ism  obcych i k ap ita łek .

Model 13 dw um agazynow ego lin o ty p u  posiada 
obecnie 2 głów ne oraz 2 boczne m agazyny , boczne cłła 
pism  tłu sty ch  i akcentów . W ażn ą  now ością przy j  
m agazynach  jest, że są  one przepołow ione i przy 
zm ianach  m agazynów  zdejm uje :i dodaje się tylko 
do lną część, w k tó re j tk w ią  m atryce, podczas gdy 
g ó rn a  część pozostaje n a  lino typ ie ara stałe.

D la u k ład u  ogłoszeń zadem onstrow ano  lino typ  j 
czterom agazynow y. Coraz szersze rozprzestrzen ien ie  i 
zn a jd u je  m aszy n a  „Ludlow ". M aszyna, a  raczej 
u rządzen ie  to, sk ład a  się z k ilk u n a s tu  kom pletów  
m osiężnych m atry c  od 2 do 20 lub  więcej Cicero oraz 
z m aszyny  odlew niczej. M atryce u k ła d a  się w o d ­
pow iedn im  k ą tn ik u  ręcznie, poczem  się je n a  m aszy ­
nie odlew a. U rządzenie to  służy do o d lew an ia  w iel­
k ich  w ierszy  łub  m ałych  p lakatów ; szczególnie gdy 
chodzi o w ie lk ą  ilość czcionek jednej w ielkości.

Dział m aszyn  d ru k a rsk ic h  obejm ow ał 12 różnych 
system ów  ty g li oraz 16 m aszyn pospiesznych. 
W  dziedzin ie  tygli, n as tąp ił w o sta tn ich  la tach  silny  
przełom . Poza W ik to r ją  i  P hoen ixem  daw ny sy­
stem  tych  m aszyn  u p ad a , u s tęp u jąc  m iejsca  tyglom  
z ca ło au to m aty czn em i n ak ład aczam i i p racu jącem i 
t ło k ie m ' dosuwaińym lub podobnym  do m aszyn  po­

spiesznych, a postaw ionych  do góry .przodem, a  osa­
dzonych n a  ty lnej części. W  m aszynach  pospiesz­
nych, podzielonych n a  jedno- i dw utorow e, zasad n i­
czych now ości n ie  było. Były to  jedyn ie najnow sze 
fab ry k a ty  p rzodujących  firm  budow y m aszyn 
w Niem czech.

Z u rządzeń  d ru k a rsk ich  w ym ienić by należało  
in sta lac ję  m onotypy, m aszyny m iedziodrukow e jed ­
no^ i tró jb arw n e , m aszynę św iatło  drukow ą, of setow ą 
pospieszną i ro tacy jn ą , wreszcie now ą m aszynę do 
d ru k u  czterobarw nego, n a  k tó re j d ru k  czteroharw ny 
szedł za jednym  zachodem .

Poza m aszynam i d ru k a rsk iem i w idzieliśm y m a­
szynę do fab ry k ac ji tap e t, kom pletne  urządzen ie  do 
fab ry k ac ji o pakow ań  papierosów , m aszynę do w y­
robu  p ap ie ru  falistego, fibry, pakow nię czekolady, 
m aszynę do tłoczni s ta lo ry tów  itp .

Od 10 ra n a  do późnego w ieczoru dzia ła ł bez­
p ła tn y  pokaz film ow y, p rzed staw ia jący  obrazy z róż­
nych dziedzin życia przem ysłow ego, zw iązanego 
z papierem .

Zakończeniem  w ystaw y był pokaz nowoczesnej 
n iem ieckiej g ra fik i artystycznej i  rzeźby.

Jak ięż  w rażen ie  odnieść m ógł szczególnie Polak  
z W ystaw y? Nie u lega w ątpliw ości, że przedew szy- 
stk iem  podziw  d la  ogrom u p racy , a le  pozatem  jesz­
cze jedno. W  poró w n an iach  statystycznych  tyczą­
cych czy to w ytw órczości p ap ieru , jego zużycia, 
p rzy taczano  cyfry tyczące A m eryki oraz w szystkich  
p ań slw  europejsk ich , n aw e t Rosji, b rak o w ała  jed y ­
nie Polsk i. Czy był to  b ra k  danych, n ie  dostarczo­
nych z Polsk i, czy też zła w ola?

7- 3<uglin.
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W ażność działu handlow ego w gazecie.
Z chw ilą  odbudow y politycznej i gospodarczej 

naszego k ra ju  w z ras ta  liczebnie i  w  ro zm ia rach  oraz 
w  k ie ru n k u  poczytiności także p ra sa  w  Polsce. Róż­
n ica  pom iędzy epoką m in ioną , a w spółczesną, jest 
ogrom na. Obecnie pow ażny d z ien n ik  obyć się nie 
m oże bez red ak to ró w  specja listów , n ap rzy k ład  re ­
porterów  handlow ych i sportow ych. P ra s a  zag ra­
niczna n as  pod ty m  w zględem  by ła  w yprzedziła, cze­
m u dziw ić się n ie  należy, gdyż w  sw obodnym  p o li­
tycznie k ra ju  rozrost p ra sy  i  k u ltu ra  p ra sy  łatw iej 
m ogły się rozw ijać, ja k  w k ra ju  n ęk an y m  niew olą 
po lityczną i u s taw a m i w yjątkow ym i.

Zwrócić uw agę m usim y  jednakże n a  fak t, że tak  
w ażnym  działem , jak im  je s t dział hand low y gazet 
po litycznych oraz czasopism am i fackow em i koła 
handlow e i przem ysłow e n iedosta teczn ie  się in te re ­
su ją . B rak  n ap rzy k ład  po. gazetach  n aszych  kore- 
spondencyj i  a rty k u łó w  pochodzących w prost z kół 
h and low ych  i przem ysłow ych, czyli ludzi zawodowo 
za ję tych  n a  niw ie jednej i  d rug iej, ta k  w ażnych i  po­
żytecznych d la  k ra ju . P isyw an iem  arty k u łó w  t ru ­
d n ią  się n ieste ty  przew ażnie ty lko  teoretycy, a bez­
barw n y  z n a tu ry  rzeczy sty l ty ch  arty k u łó w  p rze­
oczony byw a zazwyczaj przez k o ła  osobiście hand lem  
i  p rzem ysłem  zajęte.

Na tem at o w ażności działu  handlow ego w p ra ­
sie p rzem aw iał w  ty ch  d n iach  w  w ielk iej s a li  gm a­
chu  ludow ego w  Gdańsku, z okazji posiedzen ia  sto­
w arzyszenia o fic ja lis tów  hand low ych  re d ak to r h a n ­
dlow y dr. K u rt P e ise r n a  te m a t powyżej podany. 
M ówca n a  w stępie sw ego p rzem ów ien ia  w skazał n a  
w zrasta jące  coraz bardziej znaczenie znaw stw a życia 
gospodarczego w celu oceny h a n d lu  i rozw oju  dane­
go k ra ju . Dalej w skazyw ał dr. P e iser n a  zasadniczą 
łączność gospodark i z po lityką , k tó ra  szczególnie 
w ybitn ie u ja w n ia  się w  W olnem  M ieście G dańsku, 
a  n astęp n ie  n a  podstaw ie poszczególnych ru b ry k  
dzia łu  handlow ego pew nego dz ien n ik a  w ykazyw ał 

'S truk tu rę  życia gospodarczego w  G dańsku, uw zglę­
d n ia jąc  szczególnie g d ań sk i h an d e l zagraniczny, 
giełdę w G dańsku  i jej znaczenie o raz  spraw y w a lu ­
towe w  G dańsku. M ówca w  dalszym  ciągu swego 
odczytu  w skazyw ał n a  to , że najp rzedn ie jszem  za­
dan iem  'działu handlow ego w  gazecie jeist objek- 
ty w n a  re p o rte rk a  o w ydarzen iach  w  dziedzinie go­
spodarczej zachodzących i  o b ja śn ien ia  ich  pod kątem  
w idzen ia  potrzeb gospodarczych i przyczyn pow odu­
jących zajśc ia  n a  n iw ie  gospodarczej. W  końcu p re­
legen t dr. P e iser w ezw ał zebranych, by dzia ł h a n ­
d low y w gazetach  p iln ie  s tud j ow ali, ażeby tenże 
pom agał kupcow i spełn iać  zadanie p racy  codziennej.

O klaski, k tó rem i s łu ch a jący  handlow cy nagro- 
-dzili w yw ody re d a k to ra  handlow ego dr. P eisera , 
św iadczyły o za in teresow an iu  się sp raw am i p rzezeń  

■poruszonemu
R eferu jąc o  tem , rzucam y w końcu m yśl, ażeby 

i  u  n as  w  Polsce redak to rzy  gazetow ych działów  
h and low ych  zechcieli częściej z jaw iać się n a  m ów ni­
c y  w obec zgrom adzonych fachowców, a  zw łaszcza do­
ra s ta ją ce j p rzy sz łe j'g en e rac ji handlow ców , coby s łu ­
żyło z w ielk im  pożytkiem  dla k ra ju , a  d la gazety 
byłoby to  sk u teczn ą  rek lam ą.

Z historji zawodu introligatorskiego.
F achow a gazeta  in tro lig a to rsk a  w Sztu tgąrcie , 

w Niem czech, p odaje  w ed ług  s ta ro ży tn y ch  zapisków , 
że n iezaw odnie n a js ta rsz ą  o rd y n ac ją  rzem ieśln iczą 
d la  zaw odu in tro liga to rsk iego  ułożyli by li m istrzow ie 
in tro lig a to rscy  w  B urg h au sen , w  B aw arji, w  ro k u  
1673. Poniew aż w owych czasach m ianow icie  m u ­
zykanci a  naw et w ieśn iacy  u p ra w ia li „fuszerkę11 in ­
tro lig a to rsk ą , przeto rozgoryczeni in tro liga to rzy , n a  
czele m istrzow ie in tro lig a to rscy  W olf K aham her 
i W olf K onrad  Schafner, obydw aj z B u rg h au sen  oraz 
s ied m iu  kolegów  z B rau n au , S chard ing , N euótting , 
A ltó tting  i  F rostberg  w yda li now ą ordynację rze­
m ieśln iczą d la  B u rg h au sen  i okolicy, k tó rą  za tw ie r­
dził w d n iu  21 s ie rp n ia  1673 ro k u  książę elek to r F e r­
d y n an d  M ar ja  w B urghausen .

W  ordynacji te j pom iędzy in n em i zaw arte  były 
przepisy, k tó re w  naszych czasach sporo  b u d zą  re- 
fleksyj. I ta k  egzam in m istrzow sk i zdaw ać było 
w olno jedynie w  B urghausen , a  w yzw olony czelad­
n ik  sposobiący  się do egzam inu  m istrzow skiego  m u ­
siał być kaw alerem , ażeby n ie  zaw iódł jak ie jś  dzie­
w icy lub  w dow y w  raz ie  nie zd an ia  egzam inu  m i­
strzow skiego (bez k tó rego  sam odzielne w ykonyw anie 
zaw odu było w zbronione). E gzam in  m istrzow ski 
wolno było zdaw ać dopiero  po w y k azan iu  się z od­
bytej trzy le tn ie j w ędrów ki; synom  m istrzów  ato li 
ł tak im , k tó rzy  córkę m is trza  in tro lig a to rsk ieg o  
lub w dow ę po n im  poślub ili, d arow ano  ro k  w ędrów ­
k i. E gzam in  m istrzow sk i u w aru n k o w an y  został w y­
robem  w łasnoręcznym  ozdobnej opraw y b ib lji, m sza­
łu  i  b rew iarza  w przeciągu  dni cz ternastu . — Go się 
tyczy te rm in a to ró w  in tro lig a to rsk ich , to o rdynacja  
rzeczona p rzep isyw ała, że przed, m istrzam i i czelad­
n ik am i uchy lać  pow inni n ak ry c ie  głowy.

I Notatki
W spraw ie stem plowania rachunków. Od Po

z-nańskiej Izby Rzem ieślniczej o trzy m u jem y  poniższy 
k o m u n ik a t: „Doszło do w iadom ości P oznańsk ie j Izby 
R zem ieślniczej, iż rzem ieśln icy  naszego obw odu w ie­
lo k ro tn ie  n ie  u iszcza ją  o p ła t s tem plow ych  n a  ra c h u n ­
kach, przez siebie w ydaw anych . N adm ien iam y  
przeto, iż k ażd y  rzem ieśln ik  przy  d okonan iu  sprze­
daży, jak  rów nież  -po w y k o n an iu  jak ie jś  p racy , wi­
n ien  n a  ra c h u n k u  nalep ić  odpow iednią, ustawą, w y­
m ag an ą , o-płatę stem plow ą. Znaczki w inny  być u n ie ­
w ażnione nietyl-ko d a tą , tocz rów nież nazw isk iem  lub 
f irm ą  w ystaw cy. P rzestrzeg am y  rów nocześn ie przed 
n ak le jan iem  znaczków  już  raz  używ anych, co po­
dobno często m ia ło  m iejsce. T akie postępow anie 
ściąga n a  sieb ie  su ro w ą  karę, naw et w ięzienie.

K om unikujem y, iż  na in te rw en c ję  tut,- Iz b y — - 
Izba S karbow a w  P o zn an iu  u m o rzy ła  dotychczasow e 
postępow anie k a rn e  w sp raw ie  u iszczan ia  'op łaty  
stem plow ej, z tern jed n ak że  zastrzeżeniem , iż po­
cząw szy od  d n ia  og łoszen ia  niniejszego- o k ó ln ik a  o s tro  
będzie w ystępow ała przeciwko- w szystkim , którzy 
w tak  lekcew ażący sposób odnoszą się do u staw y  
-stemplowej. P rzestrzeg am y  przeto  w szystk ich  rze­
m ieśln ików , aby  ściśle -wykonywali is tn ie jące  prze-.
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p isy  i  n ie  n a raża li s ię  n a  ew en tu a ln e  w ysokie kary , 
jak ie  m ogłyby w y n ik n ąć  z zan iedbyw an ia  sw ych obo­
w iązków  ustaw ow ych.

O zm ianę ustaw y prasowej w Gdańsku. G dańska 
sejm ow a k o m isja  p raw n icza  za jm ow ała  się w ubie­
g ły  pon iedzia łek  w niosk iem  socjalistów , d o m ag a ją ­
cym  się z likw idow an ia  będących  jeszcze w m ocy p a ­
rag rafó w  p ru sk ie j u s taw y  prasow ej. W iększość od ­
rzu c iła  jed n ak  w niosek  ten. Poza tem  postanow iono 
p rzy jąć  rów nież zm ianę u s taw y  prasow ej Rzeszy nie­
m ieckiej, m ocą k tó re j posłow ie n ie  m ogą być re d a k ­
to ra m i odpow iedzia lnym i, o ile  w płyn ie  odpow iedni 
w niosek.

M iędzynarodowe Biuro Miar. D n ia  20 m a ja  1875 
ro k u  by ła  zaw arta  w  P a ry ż u  ko n w en cja  m etryczna 
m iędzy 18 p ań s tw am i E uropy , Azji i A m eryki. Z ad a­
niem  tej um ow y było u stan o w ien ie  i  p rzechow yw a­
nie m iędzynarodow ych  p ro to typów  m e tra  i k ilo g ra ­
m a, p rów nyw an ie  z n iem i pro to typów  państw ow ych  
i perjodyczne porów nyw anie te rm o m etró w  n o rm al­
nych. W  ty m  Celu u tw orzone zostało M iędzynarodo­
we B iuro  M iar (B ureau  In te rn a tio n a l de Po ids et Me­
re m  M iędzynarodow ego K om ite tu  M iar, w ybieranym  
sures). B iuro  to p racu je  pod  k ierow nic tw em  i nadzo- 
przez M iędzynarodow ą K onferencję, .sk ład a jącą  się 
z p rzed staw ic ie li w szystk ich  państw , k tó re  zaw arły  
konw encję. '

Obecnie do K onw encji m etrycznej na leżą  32 p a ń ­
s tw a /a  m . in. P o lską , k tó ra  p rz y s tą p iła  do niej w ro ­
k u  1925.

K onferencja zb iera  się w  zasadzie co 6 lat. P ie rw ­
sza k o n fe ren c ja  b y ła  zw ołana w r. 1889, obecnie w ro ­
k u  1927 m am y 7-m ą konferencję .

Najobszerniejszy bodaj słow nik. Obecnie u p ły ­
nęło, ja k  czaśop ism a ang ielsk ie  donoszą, 53 la t  od

Z h istorji k s ię g a r stw a  w  śro d k o w ej  
E uropie.

Z anim  rozw inął się h an d e l k s iążk am i, w łaściw e 
księgarstw o , is tn ia ł w  E uropie, m ianow icie  w  W ło­
szech, a  później w  N iem czech i innych  przy leg łych  
k ra ja c h  ożyw iony h an d e l ręk o p ism am i. H andel ten  
postępow ał w m iarę  rozw oju  k u ltu ry  i w iedzy ludz­
kiej od czasów staroży tny  cli poprzez średniow iecze, 
aż z w ynalezien iem  sz tu k i d ru k a rsk ie j zam ien ił się 
h an d e l ręk o p ism am i na  h an d e l p ro d u k tam i sz tuk i 
d ru k a rsk ie j.

U rodziny w łaściw ej k siążk i, dzieła w ykonanego 
za pom ocą tłoczni d ru k a rsk ie j i ruchom ej czcionki 
łączą  się n ie jako  z w y n a lazk iem  J a n a  G utenberga 
z M oguncji w  ro k u  1440. P ie rw o tne  średniow ieczne 
książk i k sz ta łtu  rękop ism  były p rzew ażn ie p ro d u k ­
tem  m ozolnej sz tuk i p iśm ien n ic tw a kościelnego, w y­
konyw anej przez n iestrudzonych , w ykszta łconych  
m nichów . H andel w ykonyw anem i przez n ich  ręk o ­
p ism am i k w itł w  E urop ie środkow ej , m ianow icie 
w  13 stu leciu , p rzynosił k laszto rom  pow ażne docho­
dy, to  też  n ie  dziw , że sztukę d ru k a rs k ą  pów itali 
liczni zakonn icy  jako  sz tu k ę  czarodziejską, godną 
potęp ien ia, bo godzącą w  byt pobytow eów  k lasz to r­
nych . K w est ja  socjalna , ja k  w idzim y, p ra s ta ra  jest 
ja k  k u ltu ra  lu d zk a; n ib y  straszne, po tw orne w idm o 
za jrz a ła  sz tu k a  G utenberga do cel k laszto rnych , 
grożąc ru in ą  m ozolnem u dzie łu  zakonn ików  p i­
szących.

M ianow icie w  m ias tach  u n iw ersy teck ich  kw itł 
w  13 w iek u  h an d e l rękop ism am i. Ówcześni fcsię-

chw ili, gdy zm arły  w m iędzyczasie s ir  Jam es M urray  
zab rał się do opracow an ia  „Nowego słow nika ang iel­
skiego", k tó ry  n iebaw em  zostanie ukończony i w yda­
ny  do u ży tk u  publicznego.

Je s t to p ra c a  olbrzym ia, zbiorow a, z n iem ałym  
w ysiłk iem  czasu swego rozpoczęta, skrzętn ie  i s ta ­
ra n n ie  przeprow adzona. O w ysiłku  m rów czej pracy, 
tkw iące j w  rzeczonym  słow niku , m ało ty lko ludzi za­
pew nie m a w yobrażenie. Tw órca dzieła rzeczonego, 
dr. M urray, którego u siło w an ia  p op iera ła  pow ażna 
liczba po całej A nglji osiad łych  w spółpracow ników , 
zabrał się do u łożen ia w spom nianego słow nika dopie­
ro z chw ilą, gdy  zebrał był nie m niej ty lko 5 m iljo ­
nów cytatów . W pierw  u k ład an ie  słow nika w ydaw ało 
m u się niestosow nem . Z adan iem  w spółpracow ników  
dr. M urray ‘a było  przeczytanie i w ykorzystan ie ling­
w istyczne w szystk ich  dzieł ang ie lsk ich , k tó re  przed 
rok iem  1600 zostały  w ydrukow ane, a  do tego w prost 
o lbrzym ią liczbę później w ydanych  dzieł. Z jak ą  
g run tow nośc ią  i s ta ran n o śc ią  przystąp iono  do b ad ań  
bogactw a języka angielskiego, o tem  zapew ne prze­
konuje  fak t, że jednem u jedynem u słow u „p u t“ po­
święcono nie m n iej, ty lko 52 łam y  w d ru k u , w k tó ­
ry ch  znaczenie i używ anie tego słow a zostało om ó­
wione. S łow u „point" pośw ięcono 21 łam ów  w druku .

Z licznych w spółpracow ników , k tó rzy  dr. M ur- 
ra y ‘a od sam ego początku  zb ieran ia  m a te r ja łu  pod 
now y słow nik  ang ie lsk i W spierali, żyje obecnie jesz­
cze ty lko dwóch, k tó rzy  w y d an ia  tego w prost epoko­
wego dzieła się doczekają.

Źe Statystyki W ydawniczej. W edług „Rechzbg. 
Z eitung" n a  p ierw szem  m iejscu  co do liczebności 
w ydaw nictw  książkow ych sto ją  N iem cy z n astęn u ją - 
cemi cy fram i: w ro k u  1923 w ydrukow ano  20,500 no­
w ych książek , w ro k u  1924 — 18,003, w ro k u  1925 —

garze byli p rzew ażn ie u rzęd n ik am i uiniwersyteckie- 
m i, s ta jącym i pod nadzorem  koleg jum  umiwersy- 

'  teckiego. W  n astępstw ie , z biegiem  czasu, z jaw ili 
się w olni, n iezależni księgarze, h an d lu jąc y  rękop i­
sm am i; jak o  ta k i n ap rzy k ład  znany  je s t n a  początku  
15 stu lec ia  D iepołd L au b er z Hageinau w  Alzacji.

R ękopisy ówczesne, o ile n ie  były  tre śc i re lig ij­
nej, zaw iera ły  p o p u la rn e  rozp raw y  lite rack ie , jako- 
to  dzieła szkolne, u tw o ry  poetyckie, a  nie n a  o s ta t­
k u  p o ra d n ik i lecznicze. Szczególnie kw itł i  w zm agał 
się han d e l rękop ism am i w  W łoszech, do k tórych , 
n iby  do św ią ty n i wiedzy, podążali w ów czas uczeni 
i szfcolarze z w szystk ich  k ra in  cyw ilizow anych, ta k ­
że z Polsk i, n ie  szczędząc m ozolnej drogi poprzez 
Alpy, by rozczytyw ać się po tam te jszy ch  b ib lio te­
k ach  un iw ersy teck ich , a  tak że  i  po to, by w M edjo­
lan ie , F lo rencji, Rzym ie, lub  W enecji nabyć u p ra ­
gniony  zwój pergam inow y  lub papyrusow y.

Z chw ilą  p o w stan ia  un iw ersy te tów  w  P radze 
1348 r., w W iedn iu  1365 r., H eidelberdze 1386 r., 
w K pionji 1388 r., E rfu rc ie  1392 r., ak ad em ji k ra ­
kow skiej odnow ionej przez Jagiełłę 1400 r., u n iw er­
sy te tu  w  L ipsku  1409 r., R ostoku  1419 r. i innych, 
pow stało  nadzw yczajne zapotrzebow anie dzieł n a u ­
kow ych, ta k  dalece, że sźkolarze byli zm uszeni odp i­
syw ać wy pożyczone im  przez profesorów  rękopisy. 
Obok tych  odpisy z rękopisów  sporządzających  s tu ­
dentów  is tn ie li w ów czas 'zawodowi „pisarze", którzy 
zawodowo tru d n il i  się sporządzaniem  rękopisów  
d la  m iennyeh  studen tów , zam ożnych synów  rodzin  
m agnack ich , n iezby t zazwyczaj sko rych  do przepi­
syw ania rękopisów .
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24,276. D rug ie m iejsce za jm uje  A nglja, k tó ra  w ro k u  
1924 m ia ła  20,706 now ych książek, trzecie  m iejsce 
p rzy p ad a  F ran c ji z 9,403 w ydaw nictw am i w ro k u  
1924, n a  czw artem  m iejscu  s to ją  W łochy z 6,093 w y­
d aw nic tw am i. W spom niane pism o n iem ieck ie nie 
podaje s ta ty s ty k i z P o lsk i; d la  o rjen tae ji więc za­
znaczam y, że w Polsce (bez Ś ląska) w ro k u  1926 w y­
dano 6,399 d ruków  nieperiodycznych, z czego 5243 
w języ k u  po lsk im  a  1096 w in n y ch  językach.

Odebranie debitu pocztowego. Z arządzeniem  Mi­
n is tra  .Spraw W ew nętrznych  z d n ia  27 w rześn ia  b. i\, 
odebrano debit pocztow y oraz zakazano rozpo­
w szechniać nae obszarze R zeczypospolitej Po lsk ie j 
n astęp u jące  czasopism a: „D er Jungę B olschew ik",
„D er In te rn a tio n a le  T ra n sp o rta rb e ite r"  i „In terna- 
tionales T extilanbeiter B ulle tin", w ydaw ane w B er­
linie, „Di Rojte W elt“ i „R ad iansk ij S ielian in", 
„Czerw ony P ieriec", „Das Neue D orf“ (C harków ;, 
„K am unistyczny Szlach" (W orsza), „K am som olskaja 
S taro  nka", „K rasnyj N ikołajew ", „U k ra in ń sk i W isti"  
(Paryż), „D anziger A rbeiter-Z eitung" (Gdańsk), „Na 
pom oc" (Paryż), „Izw iestija  Odieskogo O krużkom o". 
— P rzeg ląd  p iśm ien n ic tw a obcego i polskiego.

Rada Narodowa K siążki w Anglji. R ad a  N arodo­
w a K siążki w A nglji p o w sta ła  w  ro k u  1925 i m a na 
ce lu  p ropagandę czy te ln ic tw a oraz rozpow szechn ia­
nie książek . Do o rgan izacji należy 78 w ydaw cńw , 179 
księgarzy , 47 au to ró w  i 99 m iłośn ików  książek.

T ow arzystw o za jm uje  się w ydaw nictw em  bibljo- 
g ra fji ogólnych i spec ja lnych  w spó łp racu je  z L igą 
N arodów  z o rg an izaca jm i naukow em i, u rząd za  sze­
re g  odczytów  i doroczny  bank iet. O statn io  m a 
w przygo tow aniu  około 100 now ych bib ljografij.

Reewakuacja Książek i  R ękopisów ' z Rosji. 
W  czerw cu rb . ek sp o zy tu ra  w arszaw sk a  delegacji

W  tak ich  to  w a ru n k ach  ów czesnych w yłonił się 
zaw ód h an d la rzy  rękop ism  i rzecz zupełnie n a tu ra l­
na, że z chw ilą  w yna lez ien ia  sztfuki d ru k a rsk ie j 
w  E urop ie h an d la rz  rękop ism  zam ienił się  z biegiem  
czasu w zawodowego księgarza. Zaznaczyć w ypada, 
że z tru d em  i  n iem ałym  m ozołem  w ykonane ręk o ­
p isy  były drogie, naw et bardzo  kosztow ne i  d la  
w ielu  s tą d  n aw e t n iedostępne , to  też  zaczęto prze- 
m yśliw ać nad  sposobem  tańszego ich  p om nażan ia . 
Już o  w iele la t p rzed tem  drzew ory tn icy  w ykonyw ali 
obrazk i z w ize ru n k am i św iętych, sp raw o zd an ia  
z b ad ań  naukow ych , lis ty  z odpustam i i in n e  roz­
p raw y  n a  p ły tach  z drzew a, k tó re  zezw alały n a  po­
m nażan ie  druków , copraw da p rym ityw nych , lecz 
zato stosunkow o bardzo  tan ich . Te p łyty  d rzew ory t­
nicze z ry c in am i i tek s tam i zaczęto spa jać  w  bloki 
dziełow e, k tó ry ch  nieliczne egzem plarze, jako  d rogo­
cenne p am ią tk i z owych czasów, przechow yw ane by­
w a ją  po b ib ljo tekach  m uzealnych . Pom iędzy tem i 
b lokam i dziełowem i, zazw yczaj tre śc i re lig ijn e j, 
zn a jd u ją  się  też bloki szkolne, k tó re u ja w n ia ją  ów­
czesne, n ie raz  z naszego p u n k tu  w idzen ia  dziwaczne 
sposoby ów czesnych system ów  nauczan ia.

C hociaż bezpośrednio po w ynalezien iu  sztuki 
d ru k a rsk ie j k siążk i p ierw otne bynajm niej n ie  były 
tan ie , n ie  każdy  był w słan ie  takow e kupyw ać, to 
jednakże  były w  s to su n k u  do rękop isów  znacznie 
tańszem i. D la k sięg arn ic tw a w yna lazek  G uten­
berga, .opierający się na  czcionce ruchom ej, stanow ił 
zaran ie nowej, św ietnej epoki. W  za ran iu  sztuk i 
d ru k a rsk ie j byw ał często drukarz- rów nocześnie 
księgarzem , a  naw et w łasnych  dzieł w ydaw cą. A po-

polskiej w k om isji reew ak u acy jn e j i spec ja lnej w Le­
n in g rad z ie  p rzek aza ła  w ydziałow i b ib lio tek  p ań stw o ­
w ych m in. wyz. re lig ijn y ch  i ośw iecenia publicznego 
w W arszaw ie  V. tra n sp o r t k siążek  i rękopisów , od­
zyskanych  z b ib lio tek i publicznej w  L eningradzie. 
T ra n sp o rt sk ład a  się z 75 skrzyń , z k tó ry ch  11 zaw ie­
ra ło  rękop isy , re sz ta  zaś książki.

Ja k  więc w idzim y p raca  k o m isji reew ak u acy jn e j 
daje  dosyć pow ażne w yniki.

N iebywały dochód z napisania książki. S łynny 
lo tn ik  a m ery k ań sk i L indbergh , k tó ry  to, ja k  w iad o ­
mo', p rze lec ia ł ja k o  pierw szy n a  sw ym  la taw cu  
z A m eryki d o  E uropy , o p isa ł był przebieg tej podróży 
w książce, za ty tu łow anej „W e" (My). Dzieło to na­
w et n a  s to su n k i am ery k ań sk ie  m a  n iebyw ałe powo­
dzenie, gdyż dotychczas o siąg n ą ł a u to r  ze sprzedaży 
jej .nie m n iej ty lk o  2 000 000 dolarów ! Obliczono, że 
w  całym  tom ie k siążk i tej zn a jd u je  się  5000 w yrazów , 
przeto au to ro w i p rzypad ło  dotychczas za n ap isan ie  
każdego s ło w a  „tylko" 40 dolarów , n a  czem  b y n a j­
m niej nie koniec, ho  A m erykan ie  ro zch w y tu ją  dzieło 
to  coraz bardzie j i  o k aza ła  się  po trzeb a  d ru k o w a n ia  
dalszych nakładów .

Myta w Niemczech. Od 1 p aźd ziern ik a  r. b. 
podw yższono nieco tygodniów kę d ru k a rzo m  i  in tro ­
lig a to ro m  za tru d n io n y m  w zak ład ach  graficznych . 
N ajw yższe pobory tygodniow e w ynoszą 52,50 m arek  
d la  d ruk arzy , a  d la  in tro lig a to ró w  za k ażd ą  godzinę 
pracy  najw yżej 101 fenigów.

100 000 dolarów za rękopis. W  L ondynie sprze­
dan o  z licy tac ji m an u sk ry p t sław nego p o em atu  E d ­
g a ra  A llana Poe „K ruk" za cenę 100 tysięcy dolarów . 
N abyw cą jes t bogaty  A m erykan in , zbieracz m a n u ­
skryptów . Godzi się przypom nieć, iż Poe żył i u m arł

*
•nieważ w ydaw ca d ruków  w m iejscu  swego •zamiesz- 
kainia n ie  znalazł zazw yczaj w ystarcza jąco  odbior­
ców n a  w yd aw n ic tw a swe, przeto był zm uszony wy- 
d w e ic tw a  swe zbywać w h an d lu  okrężnym , k tó ry  
w  N iem czech rozw inął się  m ianow icie w  okresie 
ru c h u ’ hanzeatyckiego. W ów czas to  w ęd ru jący  
z m ia s ta  do m iaista d ru k a rz  - księgarz, w zględnie 
sp ec ja lis ta  księgarz, był typow em  zjaw isk iem  n a  j a r ­
m ark ach  i odpustach . K sięgarza 'nazyw ano w ów ­
czas często także księgow ym .

Z m iejsc, w k tó rych  s ta ły  p ierw otne d ru k a rn ie , 
jako to  M oguncji, K olonji, S trassb u rg u , N orym bergi 
i Bazylei księgarze  ówcześni, zazw yczaj też, d ru k a ­
rze w jed n ej osobie, rozchodzili się po w szystk ich  
cyw ilizow anych k ra jach , po przez N iem cy tak że  do 
Polski. I w ów czas jeszcze k lasz to ry  n ieraz były 
chętnym i nabyw cam i dzieł re lig ijnych , gdyż n ie  po 
w szystk ich  k lasz to rach  zna jdow ał się b raciszek  b ie­
gły w przepisyw aniu . P o  w siach  sp rzedaw ali k s iąż ­
ki z d rugiej rę k i często m iejscow i duchow ni. Jeżeli 
księgarz  w ędrow ny zaw ita ł z sw ym  wozem n aład o ­
w anym  k siążk am i do jak iegoko lw iek  m iasteczka, 
wów czas n a  d rzw iach  kościelnych  w zględnie r a tu ­
szowych, a  w m ia s tach  un iw ersy teck ich  n a  tab licy  
uw iadom ień  p rzyb ija ł spiis k s iążek  z o fertą  sprze­
daży. N iejednokro tn ie  tak ie  s tarodaw ne -spisy 
księgarsk ie  zachow ały się  po m uzeach. D zisiejsi 
księgarze n a d  tak im  sp isem  by niezaw odnie podu­
m ali, p rzedstaw iw szy  sobie zm ienne koleje swego 
zaw odu.

(Ciąg 'da lszy  n astąp i).
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W y sta w a  K rajow a  1929

„Echo Powszechnej W ystaw y Krajowej".
' U kazał się o sta tn io  Nr. 1 „Echa Pow szechnej 

W ystaw y K rajow ej", oficja lny  organ  W ystaw y P o ­
w szechnej 1929 r.

N a w stęp ie p ism a w idnieje au to g ra f P a n a  P rezy­
d en ta  R zeczypospolitej Ignacego M ościckiego, zachę­
cającego „w szystk ie p ro d u k u jące  czynnik i do w zię­
cia ja k  najszerszego  u d z ia łu  w  u rządzen iu  W ystaw y 
w edle sw ych sił ii m ożności". Dalej n a s tęp u je  a r ty ­
k u ł w stępny  od w ydaw nictw a i  red ak c ji, k tó ra  za­
powiada- współpraioownictwo z „Echem " przeszło stu  
ko responden tów , jak o  czołow ych rep rezen tan tó w  
św ia ta  gospodarczego, naukow ego, k u ltu ry , sz tuk i 
itp . w  k ra ju  i zag ran icą .

W  d alszym  ciągu przynosi „Echo" a r ty k u ł dra 
S tan is ław a  W achow iaka , naczelnego D yrek to ra  Po­
w szechnej W ystaw y K rajow ej, n a d e r  przychylne 
o W ystaw ie ośw iadczenia p. inż. Z y g m u n ta  S łonim ­
skiego, P rezy d en ta  m. stó ł. W arszaw y, • p rzeg ląd  
prac techniczno  - budow lanych  P . W . K., a r ty k u ł 
w icem in. d ra  K aro la  B ertoniego, a r ty k u ł p. Je ­
rzego W archałow skiego , a r ty k u ł o P o lo n ji A m ery­
k ań sk ie j i jej znaczeniu  m aterj ał nem. W reszcie 
idzie a r ty k u ł o f in an sach  P. W. K , o  znaczeniu  P. W. 
K. d la  ro ln ic tw a , podział P. W . K. n a  g ru p y  i k ro ­
n ik a  P . W. K.

Zeszyt p rezen tu je  się  bardzo okazale,, w ykonany  
p la rza  w ynosi 1 zł. P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm ini- 
licznem i ilu s tra c jam i, w y k o n an y  czcionkam i -Drukar­
n i  S. A. „O stoja" w  Poznan iu . C ena jednego egzem ­
plarza. w ynosi 1 zł. P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm ini 
s trac ja  „Echa", Poznań , ul. G runw aldzka 22.

# ... *
6 *

Sztuka krakowska na Powszechnej W ystaw ie Krajo­
wej w Poznaniu w r. 1929.

Celem zorgan izow ania w ystaw ców  z dziedziny 
sz tu k  p lastycznych  na. te ren ie  k rak o w sk im  d la  w zię­
cia u d z ia łu  w  Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej w 
P o zn an iu  w  r. 1929, odbyło się w  g m achu  A kadem ji 
S ztuk  P ięk n y ch  w K rakow ie liczne :i ożyw ione ze­
b ran ie  a r ty s tó w  i  h is to ry k ó w  sztuki.

P o  w y słu ch an iu  w yczerpującego re fe ra tu  o wy­
staw ie, wygłoszonego przez d y re k to ra  d z ia łu  k u ltu ry , 
p. Jerzego W archałow skiego , u k o n sty tu o w an o  m ie js­
cowy k o m ite t sz tu k  p lastycznych , w y b iera jąc  na. p re­
zesa rad cę  T adeusza  S try jeńsk iego , n a  w iceprezesa 
d z iek an a  W ład y sław a Jarockiego , na  sek re ta rza  art.- 
m al. S te fan a  Filipkiewicza.. Oprócz tego polecono 
poszczególnym  członkom  k o m ite tu  poczynienie 
w stępnych  p rzygo tow ań  o rgan izacy jnych  d la  a rc h i­
tek tu ry , m ala rs tw a , g ra fik i, rzeźby, sz tuk i stosow a­
nej, sz tu k i ludow ej i  sz tuk i restro spek tyw nej.

Poza k w e stją  u d z ia łu  w  ogólno - po lsk im  w y­
stępie w  zak resie  w ym ienionych  sz tuk  p lastycz­
n y ch  n a  w ystaw ie  poznańskie j, zeb ran i siln ie  pod­
k re ś lili konieczność w sp ó łd z ia łan ia  z p rezy d ju m  m.

K rakow a w zrealizow aniu  p ro jek tu  w ybudow ania 
osobnego p aw ilo n u  m. K rakow a.

N iezależnie od ch a rak te ru , jak i m iasto  n ad a  
sw em u paw ilonow i, wyrażono- przekonanie, że a r ty ­
styczna k u ltu ra  K rakow a m usi znaleźć w n im  w y­
b itn y  w yraz. K om itet k rak o w sk i m a  zaw iązać ścisły 
k o n ta k t z podobnem i kom ite tam i, k tó re  się już u tw o­
rzy ły  w  P o zn an iu  i W arszaw ie i m ają  jeszcze być 
u tw orzone we Lwowie i W ilnie.

Do k o m ite tu  krakow skiego w eszli p raw em  dal- 
iszej kooptacji n as tęp u ją cy  profesorow ie, dyrektorzy, 
arch itekci, m alarze  i rzeźbiarze, konserw atorzy ; 
T. A ksentow iez, J. B ukow ski, J. Dobrzycki, St. F ilip ­
kiew icz, J. G ałęzowski, K. H om olacs, W. Jarocki,
F. Kopera, W. K rzyżanow ski, K. Laszcźka, P. M ączyń- 
ski, J. M ochofer, J. M orelow ski, J. M uszkow ski, 
J. R aszka, T. S try j eński, T. Szydłow ski, A. Szyszko- 
B ohusz, S. U dziela, H. Uziembło, W. W odzinow ski, 
L. W ojtyczko i  W. Zarzycki.

W  najb liższych  d n iach  n as tąp i posiedzenie ści­
słego k o m ite tu  d la  w yp raco w an ia  program u dalszej
pracy. -* *

Koleje a Pow szechna W ystaw a Krajowa.
Celem odpow iedniego zorganizow ania d z ia łu  ko­

lejow ego w . Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej, k tó ra  
w ykaże ca łoksz ta łt 10-cio letn iego dorobku P ań stw a  
Polsk iego , M inisterstw o K om unikacji w yłoniło  Kom i­
te t C en tra lny  d la  spraw  P. W. K„ którego  o rg an  w y­
konaw czy m a  siedzibę w P oznan iu . N a jego czele 
s tan ą ł prezes poznańsk ie j D yrekcji Kolei P aństw o­
wych, p. R ucińsk i. Dodać należy, że ten że  K om itet 
W ykonaw czy już  p racu je  n a d  uzupełn ien iem  ekspo­
n a tó w  w y staw y  kom u n ik acy jn e j, k tó ra  ta k  chlubnie 
odznaczył^ się n a  o sta tn ich  T argach  Lw ow skich.

fje A*
Sztuka i Kultura zajm ie na Powszechnej W ystawie 

Krajowej m iejsce wybitne.
Przebyw a w P o zn an iu  dr. Je.rzy W archałow ski, 

k ierow nik  działu  „K u ltu ra  i Sztuka." n a  Pow szechnej 
W ystaw ie K rajow ej, rów nocześnie delegat Min. W y­
znań  Rei. i Ośw. P u b l. d la  sp raw  P. W. K.

P. W archałow sk i odbędzie szereg konferencyj ze 
sfe ram i arty styczno  - nau k o w em i P oznan ia , celem 
u zgodnien ia  m etod, w iodących k u  maj św ietn iejszem u 
p rzed staw ien iu  n a  P. W. K. polskiej k u ltu ry , wiedzy, 
sz tuk i.

|  W ia d o m o śc i z firm  |
Tow. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu. W alne 

zebran ie odbędzie się w czw artek , 3 lis to p ad a  1927 r.,.
0 godz. 12 w lokalu  T ow arzystw a przy  ul. Św. M ar­
cina 70. P o rządek  obrad  przew iduje m. in .: Spraw o­
zdanie T ow arzystw a, oraz przedłożenie b ilan su  i r a ­
ch u n k u  zysków  i s t r a t  za ro k  ob rachunkow y  1926/27. 
P o tw ierdzen ie b ilan su  i ra c h u n k u  zysków i s t r ą t  za 
ro k  1926/27; udzielen ie p okw itow an ia  Zarządow i
1 R adzie N adzorczej; podział zysków.

O g ło s ze n ia : ł/i s tro n a  80 z ł, V? s tr .  40 z ł, V< s tr .  
20 z ł ,  l/s s t r .  10 z ł, Vi6 s t r .  5 2 ł, Vs2 s t r .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. o k ład k i 100% , n a  s tro n ie  II, III i IV o k ł. 
50 °/0 w ię ce j. D la p o szu k u jący ch  p osad  5 0%  
o p u s tu . N um ery  ok azo w e  i d ow odow e o p ła c a  s ię  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do  śro d y  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6 .00  zł, 
m ies ięczn a  2.00 zł, z  dostaw ą  
w dom . N um er po jed y n czy  50 g r .

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G ra ficzn y ch

i W ydaw niczych  n a  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s ied z ib ą  
w Poznaniu**, S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25*55. 

R ed ak to r o d p o w .: T eo d o r Kryg w P o znan iu . 
R ękopisów  n ie zam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

Czcionkam i D rukarn i Polskiej Tow. A kc. w P oznan iu , św. M arcin 70


